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PRENUMERATA.
Kurjer Warszawski wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no, a nadto wychodzą stale w 
dni powszednio, z wyjątkiem 
dni poświątecznyoh, dodatki po­
larne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną byś 
nie może

Dnia 27 września (9 października) 1890 r.
OGŁOSZENIA

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
gwn 15 kop.
iSś Zwyczajne i małe ogłosze­

nia w dodatkach p orannych nio 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do S-ej wiecz., w nie-

ikcjii, .‘i

Dziś: Bogdana Opata. Wschód słońca o godzinie 6 minut 8. Wschód księżyca o godzinie 12 minut 44 w. Poniedz.: Edwarda Króla.Piątek: 1* ranciszka W. Zachód 5 W 28. Zachód „ 20 w. Wtorelc Kaliksta P. M.Sobota: Placydy P. Długość dnia godzin . . . 11 20. Wysokośó wody na Wiśle stóo 1 cali 5. środa: Jadwigi Wdowy.
Niedziela; Wincentego Kad. Ubyło 5 1* 11. Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 5 R. Czwartek1. Martyniana M.

KALENDARZ

Imiona słowiańskie: Dziś Domogosta, jutro Tomiła.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków sekcji rolnej Towarzy- ! 

wtwa przemysłu i handlu. (Gmach Muzeum przemysłu-i rolnic­
twa na Krak. Przedm.—10 rano.)

Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak. • 
Frzedm. Aż 15—od 10-ej rano do 5-ej wieczorom.)— Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel liuropojski—od 10-ej rano do 
7-ej wieczorem.) — Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeź- I 
biarzy. (Nowy-Świat A'56—od 10-oj lano <lo7'/i wieczo- ■ 
rem.)—Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i ręko- i 
dzielni czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na | 
K rak.-1 rzedm., CG—od 10-ej rano do 4-ej po południu. Wej­
ście bezpłatno.)

WycżeczAt.- v\ ycieczka zbiorowa członków sekcji techni­
czne Towarzystwa pizemysłu i handlu do Żyrardowa. (Dwo­
rze.'' kolei wiedeńskiej — 7 rano.)

Teatry: Letni-. dziś „Łucja z Lammermooru" (występ go­
ścinny p. Rudolfa Bernhardta), jutro „Sprawa Clemenceau”;— 
Rozmaitości: dziś „Rosenkranz i Guidonstern", jutro 
„Ciotka na wydaniu", „Reprezentant domu Miiller i S-ka” ■ 
(występ gościnny p. Władysława Wojdnlowicza), „Zloty cie­
lec" 1 „Przed bramą";—N owy: dziś „Nieboszczyk Toupinel". ! 
i „Handel na żony", jutro „Biedny Jonatan". (<‘/a wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagacaił. (Otwarty codziennie od 
H -<j inno do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na < 
>ustawy znajduje się na dzień dzisiejszy >s. li080 Kop. 9a, | 
(Pożyczki wydawano będą. Wykup i. prolongata uskute­
czniają się odl»-ej rano do l-e| ;o południu.I

Przyszłość jedwabnictwa.
(List otwarty.)

Z powodu zawiązującego się obecnie warszawskie­
go towarzystwa jedwaóniczego, przypominamy, iż te- 
raz już nadeszła chwila spełnienia obywatelskiego 
obowiązku, w której ogół społeczeństwa naszego { 
powinien zapragnąć wspólne siły połączyć i przy- ; 
jąć udział w pracach Towarzystwa jedwabni czego, 1 
aby ustalić w kraju jedwabnictwo, utrwalić i upo- ; 
wszechnic, jako przemysł ze wszech miar pożyte- i 
czny. i

A i nam Bóg przecie nie poskąpił, ani klimatu do­
brego, ani ziemi, ani morw nawet. Wszystko to jest; 
tylko jeszcze nas niema przy pracy około jedwabni- 
ętwa, ażeby podjąć to, co pożyteczne, to, co obiecu­
je nam, na wzór obcych, olbrzymie korzyści, a któ­
rych przecie tak łakniemy.

Przyznajmy się, że dotąd nie chcieliśmy, jak na- 
]fży, przyłożyć ręki swej, ani funduszów dla rozwo­
ju jedwabnictwa, a bez tego, niestety, najtęższa pra­

ca pojedyńcza, najgorliwsze usiłowania wielu muszą 
zostać bezowocnym trudem.

Teraz to właśnie, warszawskie towarzystwo jedwa- 
bnicze ma wielkie i zaszczytne przed sobą zadanie 
utrwalenia w ktąju naszym raz nazawsze jedwabni­
ctwa, jako przemysłu pożytecznego, ażeby go bo­
gaty i biedny, uczony i prostak przyswoili sobie i 
ciągnęli z niego uczciwe korzyści.

Morwa u obcych—to błogosławione drzewo, to ni- 
czem niewyczerpana kopalnia złota, a wiemy prze­
cież, że morwa wszędzie u nas rośnie, a gdzie mor­
wa—tam jest i jedwab!

Przyłóżmy wiec wszyscy ręki do uczciwego dzie­
ła, t. j. około upowszechnienia jedwabnictwa w kra­
ju przez uczestnictwo w towarzystwie.

Członek rzeczywisty składa rocznie małą kwotę, 
bo tylko rs. 5 rocznie lub jednorazowo rs. 100, a 
protektorowie niemniej 300 rs. Nikt nie powinien wy­
łamywać się od tego obywatelskiego obowiązku, a i 
z maluczkich wkładów urosną sumy wielkie, które 
dozwolą nieść świadomość i przekonanie o pożytku 
z jedwabnictwa nawet do najniższych warstw.

Imiona tych, którzy będą pierwszymi w działa­
niach towarzystwa, wdzięcznie w dziejach jedwa­
bnictwa krajowego wspomniane zostaną.

Ogólne zebranie towarzystwa jedwabniczego od- 
będzie się w d. 10-ym b. m , o godzinie 6-ej po po­
łudniu, w gmachu Muzeum przemysłu i rolnictwa. 
Życzący mieć udział w naradach mogą i przy wej­
ściu do sali otrzymać roczny kwit za op'lata rs. 5.

Adolf Bogucki.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
~1----

<= Petersl). wind, dowiadują się, iż minisłerjum 
spraw wewnętrznych opracowuje przepisy, tyczące 
się dzielenia mieszkańców miast na grupy „profesjo­
nalne”. Grup takich utworzono Ił, a mianowicie: 
1) rolnicy, 2) przemysłowcy, 3) kupcy, 4) osoby, 
zajmujące się przewożeniem, 5) flota, 6) wojsko, 
7) policja, 8) profesje wolne, 9) osoby, żyjąco z wła­
snych funduszów, 10) osoby bez profesji i 11) osoby 
niewiadomych profesyj. Każda grupa dzieli się na 
osiom seryj, tak np. ósma grupa dzieli się na nastę­
pujące serje: urzędnicy, szlachta, duchowieństwo 
męzkie i zakonnice, prawnicy’, nauczyciele, artyści 
i uczeni. Do grupy bez profesji załączono: .dzieci 
przy rodzicach, uczniów, pensjonarzy szpitali i przy­
tułków, obłąkanych itd. 

II im ......... ..... i MII-l ■

[ = Według informacyj dzienników russkich, w Pe 
tersburgu ma być Zwołany zjazd architektów, w ce­
lu naradzania się nad kwestiami budowlanemi 
w związku z bezpieczeństwem od pożarów.

= Wczoraj w warszawskiem Towarzystwie do­
broczynności na posiedzeniu wydziału egzaminacyj­
nego i wsparć, przyznano zasiłek rs. 75 z zapisu 
ś. p. Chodorowskiego, dla rodziny kształcącej swe 
dzieci i rs. 60 z zapisu ś. p. Tekli Rapackiej; dalej 

i udzielono zapomogi dwóm biednym b. nauczyciel- 
! kom; do zakładu starców i kalek zakwalifikowano 
I 4-ch starców i 5 kobiet; do zakładu sierot 4-ch 

chłopców i 2 dziewczynki.
= Sędzia śledczy powiatu błońskiego wzywa o 

udzielenie informacyj dotyczących nazwiska i stanu 
I samobójcy, którego znaleziono powieszonego w lesie 
j zwanym Czarny Borek, w gminie Żyrardów. Denat 
i liczył około 27-iu lat wieku, jasny blondyn, z kró- 
! tkiemi włosami.

= Przez sekretarza hypotecznego w Błoniu po­
szukiwani są wylegitymowani spadkobiercy ś. p.

I Kazimierza Boguckiego, który zostawił folwark we 
i wsi Dry bus.

= Wyznaczona na wczoraj licytacja w lombar­
dzie miejskim nie przyszła do skutku; na dzisiejszej 
sprzedawane będą zastawy, których numera wczo­
raj podaliśmy.

= Według Wdrsz. gub. tried., następujące zmiany 
zaszły w składzie duchowieństwa archidjccezji war­
szawskiej: wikarjusz parafji Bolimów, ks. Ludwik 
Pinakiewicz, został przeniesiony na wikarjat do pa­
rafji Mileszki; wikarjusz Góry św. Małgorzaty, ks. 
Marjan Jaźwiński, do Karapinosa; proboszczowie 

i parafij: Prażniów, ks. Franciszek Lipka, i Glinia­
nek, ks. Andrzej Nowacki, z powodu podeszłych lat 
otrzymali uwolnienie; wikarjusz paraQi św. Andrze­
ja irWarszawie, ks. JózefPodbielski, został przenie­
siony do parafji Przemienienia Pańskiego na Miodo­
wej; ks. Jan Pętkowski z wikarjatu w Kampinosie 
przeszedł do parafji praskiej, wreszcie b. nauczyciel 
religji w instytucie głuchoniemych i ociemniałych, 
ks. Antoni Szczeniowski, otrzymał probostwo w Tro­
janowie.

= W dniu dzisiejszym, prezydent m. Warszawy, 
jenerablejtenant Starynkiewicz, wyjeżdża koleją pe­
tersburską do Petersburga w interesach kanalizacyj­
nych. Przez czas jego nieobecności obowiązki pre 
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ZA OCEANEM.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
ESTETĘ

(Dalszy ciąg.)
XVIII.

„Bądź woia Twoja”
Kiedy lady Dolly używała swej młodości w całej 

l\elui, w tym samym czasie Daisy Wight cicho zno- 
brzemię nieszczęścia w muraeh klasztornych, 

’idocznie wstrząśnięcie było zbyt silne, bo, pomimo 
Pozornego spokoju, mizerniała z dniem każdym. 

Czy podkute, a tak smutno na dziś w świat pat.zą- 
nadawały całkiem inny charakter jej fizjononiji, 

^sknjącej zwykle życiem i wesołością.
j^Doktór zawyrokował, że miss Wight ma błędnicę, 
2- J)0Vzehuje kąpieli, ruchu, świeżego powietrza, 
^konice mogły jej powietrza udzielić, bo posiadały 

paciały ogród i drugi klasztor za miastem; tara też 
C2 *.8y spędziła kilka smutnych tygodni. Ale wido- 
na 'e- 6w*°że powietrze nie wystarczało, bo kolory 

bladą twarzyczkę nie wracały. Wówczas do- 
r zawyrokował znowu, że jej kąpieli trzeba ko­

niecznie, a że Tadousac jest jedynem miejscem ką- 
pielowem w Kanadzie, więc też Tadousac zaleconem 
zostało Daisy dla kuracji. Poczciwe zakonice prze­
prowadziły tedy korespondencję z jedną ze swoich 
znajomych, mistres Parker, bawiącą nad Saguenay, 
i wkrótce Daisy, w swej czarnej kiepowej sukni, 
krepowym kapeluszu, z ogromnym krepowym woa­
lem, siadła sama jedna do wagonu, udając się do 
Todousac.

Podróż niedługo trwała i nie była zbyt nużącą, 
pociągi bowiem amerykańskie przebywają olbrzymie 
przestrzenie w szalonym pędzie, a przytem wagony 
urządzone są z takim komfortem, że zmęczenie uczuć 
się nie dąje. Jedyną i prawdziwą nieprzyjemnością 
jest narzucone towarzystwo, składające się z najró­
żnorodniejszych żywiołów.

Ciekawe studja możnaby robić w ciągu takiej 
podróży, ale Daisy nie rozglądała się dokoła. Da­
wniej, jak ptak, wykręcała główkę naprawo na lewo, 
ciekawa świata, ludzi i życia. Teraz zobojętniała 
na wszystko.

Stary mister Parker czekał na nią na stacji ko­
lei w Tadousac i odprowadzi! ją do małej, skromnej 
willi Mistress Parker. Ta ostatnia przywitała Daisy 
bardzo poczciwie, jednak z pewną rubasznością 
w manierach. Jeszcze się z nią Daisy nie porozu­
miała oo do warunków wspólnego życia, kiedy sze­
ścioro bębnów wpadło do Salonika z hałasem wiel­
kim, jak stado rozbrykanych źrebaków.

Daisy, przyzwyczajona do ciszy klasztornej, prze­

rażonym wzrokiem wodziła po tej hałaśliwej ban­
dzie. Najstarszy chłopak mógł liczyć Jat czternaście, 
po nim szły dwie dziewczynki i znowu trzech chło­
paków, istnych bisurmanów, którym tylko figle 
z oczu patrzały. Wszyscy razem otoczyli Daisy 
i przyglądali jej się z ciekawością natrętną. Mistress 
Parker, energiczna szkotka, huknęła ostro na swoje 
pociechy:

— Wynosić mi się zaraz! Cóż to? Nie widzie­
liście człowieka, że jej się tak przyglądacie?

Ale dzieci widocznie nawykły do podobnych apo­
strof, bo nie ruszyły z miejsca. Tylko się śmiałości 
nabrały więcej i zaczęły głośne uwagi robić o Daisy 
i jej stroju żałobnym.

Teraz dopiero gorzka strona życia ukazała się bie- 
dnej Daisy w całej pełni. Teraz dopiero poznała, 
co to jest nie mieć już dostatków, pięknych a ci­
chych salonów, pełnych komfortu pokoi, służby na 
rozkazy. Skromność murów klasztornych nie łaziła 
jej wcale; nawykła do tej skromności, jako wycho- 
wanka Sercanek. Ale tutaj pierwszy raz zobaczyła, 
co znaczy ciasnota, brak komfortu, szorstkość w ze­
tknięciu z poczciwymi, ale prostymi ludźmi. Tutaj 
DaisV uczuła jak dalece jej dawne życie różniło się 
od tego, jakie teraz wieść będzie musiała. Otoczyło 
ja inne towarzystwo, zobaczyła świat inny, od- 
mipnnvl Przepaść cała, przepaść miljonów, miała 

j“ dzielić od dawnych stosunków.

{Dalszy ciąg nastapi.)
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zydenta miasta pełnić będzie zastępczo, radny magi­
stratu, p. Gagatnicki.

— Prezes komitetn Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego Ludwik Górski powrócił do Warszawy 
z gubernji siedleckiej.

•= Z teatru i muzyki.
* Kilkakrotne odwoływanie się nasze, tak rymem,

jak prozą, skierowane w stronę pięknych czytelni­
czek z prośbą, o zaprzestanie używania w teatrze 
kapeluszy, sprawiających, iż przeciętny widz, za­
wsze w miejsce sceny kurtynę ogląda, nie zostało 
wołaniem na puszczy.  .

Piękne panie decydują się ostatecznie, kiedy już 
inaczej być nie może, na poświęcenie kapeluszy, pro­
szą jednak za naszetn pośrednictwem o parę luster 
w przedsionkach teatrów: Wielkiego i Rozmaitości 
(w Małym lustra istnieją), boć przecie, zdejmując na­
krycie głowy, przyezesaćtsię wypada, nieprawdaż?

* Z listu Modrzejewskiej do p. Grzywićskiego do­
wiadujemy się, iż znakomita artystka listopad i gru­
dzień spędzi w Krakowie i Lwowie na występach 
gościnnych.

* tiłoico donosi, iż Kochańska, w obawie cholery, 
chciala zerwać umowę e teatrem w Madrycie, gdy 
jednak impresarjo żądał; zbyt wysokiego odszkodo­
wania, śpiewaczka zdecydowała się na wyjazd po 
uprzedniem wszakże zaszczepieniu sobie cholery 
ochronnej we Frankfurcie (?).

* Synowie założyciela tutejszego konserwatorium 
muzycznego, pp. Kazimierz i Zygmunt Kątscy, prze­
bywający od dość dawnfa w Konstantynopolu, otrzy­
mali od sułtana medale,, udzielone za zasługi na po­
lu sztuki i nauki.

* Tygodniowy repertuar bieżący teatru łódzkiego 
przedstawia się, jak następuje:

Wtorek: „Andrea”; czwartek: „Wielki, człowiek 
do małych interesów”;'piątek: „Intryga i miłość”; 
sobota: „Złote góry" (pierwszy raz/, niedziela: „Zie­
lona wyspa”. ...

= Otwarcie przytułku.
Dobroczynna fundacja małżonków Levy, przytu­

łek dla rekonwalescentów, wychodzących ze szpitali, 
dopiero pojutrze, w sobotę zacznie funkcjonować.

Opóźnienie faktycznego otwarcia zostało spowo­
dowane potrzebą zakupu brakujących jeszcze nten- 
syljów i prowizyj.

Według ustawy przytułku, każdy rekonwalescent, 
wychodzący ze szpitala, zgłasza się z odpowiednim 
dowodem i otrzymuje pomieszczenie.

Za warunek wszakże postawiono przybycie do 
przytułku przynajmniej w ciągu 24 godzin po opu­
szczeniu szpitala, późniejsze bowiem zgłoszenia nie 
są uwzględniane.

Każdy pensjonarz ma prawo pozostawać w przy­
tułku 8 dni, dłuższe zaś przebywanie dozwala się 
w razach wyjątkowych, gdyż głównym celem insty­
tucji jest opieka nad świeżymi rekonwalescentami, 
nie można więc dozwolić, aby zdrowsi zabierali miej­
sce słabym, potrzebującym pewnej wygody.

Wszyscy rekonwalescenci otrzymują w przytułku 
nocleg i rano śniadanie, po spożyciu którego udąją 
się na miasto dla wyszukania zajęcia.

Przed wieczorem wracają do zakładu i otrzymują 
posilny obiad, oraz herbato.

W obu oddziałach znajduje pomieszczenie 60-iu 
rekonwalescentów(36 iu mężczyźni 24 kobiet) w po­
łowie cbrześcian i starozakonnych.

Opiekunem oddziału dla chrz.ościan jest p. Józef 
Rentel, a dla izraelitów p. Hehryk Levy.

= Przypomnienie.
Sprawa nowego dworca na kolei wiedeńskiej ja 

koś utknęła.
Pomimo zapewnień początkowych, iż warunki od*- 

nośnego konkursu jeszcze w sierpniu zostaną ogło­
szone, dotąd w tym względzie nic nie zrobiono, a 
bodaj, czy "nawet w sferach odnośnych powzięto już 
decyzję co do ostatecznych form, jakie projekt ma 
przyjąć. "

Ó zwłokę tę mniejsza tembardziej, iż daje się ona 
łatwo wytlómaczye potrzebą gruntownego zbadania 
i obmyślenia warunków przedsiębiorstwa.

Idzie wszakże o to, ażeby plan, raz. przyjęty, nie 
poszedł do akt i nie spoczął w pyle zapomnienia— 
boć rzecz sama jest pilną...

Jeżeli uboższe stosunkowo koleje o wygodzie pu­
bliczności nie zapominają, uczynić to winna tern 
więcej kolej najzamożniejsza, najstarsza, a do tego 
naj więcej pod względem ruchu pasażerskiego oży­
wiona. 

= Ze Zwierzyńca.
Smutne przewidywania co do losu jaguarzycy 

spełniły się.
Konające już zwierzę, w chwili, gdy wczoraj w po­

łudnie opuszczaliśmy ogród zoologiczny, niebawem 
padło,

.Wste^narzejOrzekJj, ii nowa sgkcja wobec ze­

branych już wyników z poprzednich autopsyj, była­
by zbyteczna.

Zwłoki jaguarzycy, po ściągnięciu skóry, zakopa­
no w głębokim dole pod parkanem ogrodu.

Zgon" tygrysicy także jest niewątpliwy, gdyż 
wczorajszego wieczoru obecni weterynarze stwier­
dzili stan agonji i zapewne do rana biedne zwierzę 
nie wytrzyma.

Według opinji tychże specjalistów, horoskopy, sta­
wiane co do wyzdrowienia lwicy i lamparcicy, ró­
wnież są wątpliwe.

Zwierzęta są nazbyt wycieńczone, aby mogły 
przetrzymać.

I wczoraj sporo osób odwiedziło Zwierzyniec, tro­
skliwie się dowiadując o stan pacjentów.

Ofiarność doraźna jest potrzebna nietylko dla u- 
trzymania Zwierzyńca na przyszłość, lecz i dla ocale­
nia reszty wszystkich zwierząt od głodu.

Wobec naszego sprawozdawcy i p. Józefa Rentla, 
gorliwie się interesującego losem instytucji, admini­
strator zwierzyńca oświadczył, iż bieżące fundusze 
kasy pozwalają przetrzymać wydatki dzienne naj­
dłużej do dni 12 tu.

Wiadomo, iż podczas słotnej jesieni wpływy za 
wejście nic pokrywają nawet dziesiątej części wyda­
tków.

Nad tą pilną bieżącą kwestją winni się szczerze 
zastanowić obywatele miasta, którzy podejmują 
szlachetną inicjatywę ocalenia instytucji.

Przypominamy nadto, iż w nadchodzącą sobotę, 
d. 11-go b. m., odbędzie się zawieszone przed dwo­
ma tygodniami ogólne zebranie uczestników spółki 
ogrodu zoologicznego.

— Zrzeczenie się spadku.
W czasach, w których dobrobyt i clięć użycia 

większość ludzi stawia na pierwszym planie, fakt 
szlachetnej bezinteresowności p. Di zasługuje ua u- 
jawnieiiie.

Niezbyt dawno, bo w połowie sierpnia r. b. zmarł 
w okolicy Warszawy p. K., właściciel łblwarczku 
5-włókowego, a zarazem dwóch posesyj na Nowej 
Pradze.

Pan K. został rażony atakiem apoplektycznym i 
z powodu nagłego zgonu, nie mógł zrobić testa­
mentu.

Wszystkim było wiadomo, iż nieboszczyk ma dwie 
córki, których jednak nie zdążył uprawnić.

Wobec braku testamentu, cały spadek, oszacowa­
ny netto na 38,000 rs., przypadł jednemu sukceso­
rowi prawnemu, a mianowicie panu D., synowi po 
rodzonej siostrze.

Pan D., chociaż nie posiada żadnego majątku, co 
właśnie stanowi zasadniczą zasługę bezintereso­
wności, wiedząc, iż wuj w rozmowie przeznaczał 
mu tylko, jako legat, 3,000 rs., ua tej sumie po­
przestał.

Wczoraj włnśuie pan D. aktem notarjalnym prze­
kazał cały spadek na rzecz dwóch nieletnich sierot.

Zaznaczamy, jako rzecz charakterystyczną, iż 
ktoś z blizkiej rodziny szlachetnego młodzieńca w o- 
statuiej chwili już w kancelarji rejenta usiłował p. 
D. odwieść od „warjackiego czynu” (tak się wyra­
ził), co nawet wywołało przykrą scenę.

te= Kradzieże.
Zamieszkałemu przy ul. Ogrodowej pod nr. 32-im Wiktoro­

wi Bychowskiemn z otworzonego wytrychem mieszkania, 
skradziono różnych przedmiotów na śtimę 169 ts. — Nocy 
wczorajszej z fabryki garbarskiej Wiktora Zarębowicza przy 
ul. Zaokopowej pod nr. 15-ym, niowykryci zlodziejo skradli 
skór na sumę 2C0 rs. 

= Oryginalna zguba.
Zamieszkały przy ul. Brukowej pod nr. 1-ym Antoni Blin- 

ski dostawił do cyrkułu praskiego konia siwej maści.
Według udzielonych objaśnień, kbnia tego B. znalazł na 

■ulicy.
Oryginalną zgnbę odesłano do czyściciela miasta.

= Zwłoki dziecka.
W domu pod nr. 10-ym przy ul. Długiej, na stryćhu, odna­

leziono żwłolćl dżiOcka,
Ciało snąć porzucono tam od dłuższego czasu, Wyschnięte 

bowiem było zupełnie. 
== poparzenia.
Nocy wczorajszej Teodora Więckowska, córka praczki, za­

mieszkałej przy ul. Wileńskiej, susząc rękawiczki, uprano 
w benzynie, uległa smutnemu wypadkowi.

Rękawiczki te, włożono na ręce, przez nieostrożne zbliżenie 
dó bjohiieiila lampy, zapaliły się.

Pomimo energicznej pomocy, biedna dziewczyna ma obie rę­
ce aż do kości poopalane.

Pod nr. 34-yni przy ul. Milej, na 3-letńiej dziewczynce Icie 
TurkóWfiej, od iskry wypadłej z pieca, zapaliło się ubranie.

Dziecko ma oparzoną twarz i lewą część ciała.
s= Rozhukane woły.
W dniu wczorajszym przeprowadzano z Ochoty dwa woły, 

na rzeź przeznaczone.
Woły to potrafiły się wyrwać z rąk pro wadzącego je iw sza­

lonym pędzie ociekły.
Jednego w porę zatrzymano, drugi zaś zdążył przewrócić 

Katarzynę Michalczykową, niosącą półroczne niemowlę.
Kobieta uległa dotkliwym obrażeniom na calem ciolo, dzie­

cku zaś z powodu gwałtownego upadku. Ua ziemię, grozi nie­
bezpieczeństwo kalectwa.

Mr 2U

— Pożar.
Pod nr. 84-ym przy ul. Pańskiej zapaliła się komórka, w któ- 

rej było złożone drzewo i słoma.
Ogień szybko się rozszerzył, lecz domownicy bez wzywania 

straży, zdołali pożar ugasić.

+ Wiek donosi, iż p. Treskow, właściciel ma­
jątku w kutnowskiem, aprzedaje dobra swoje p. Jerz­
manowskiemu.

W gubcrnjach środkowych Cesarstwa parnym 
obecnie chłody, niepraktykowane w tej porze

+ Echa prowincjonalne.
Pomysłowość ajentów, werbujących wychodźców 

do Brazylji, jest niewyczerpaną.
Oto w koneckiem wmawiają oni w lud ciemny, 

jakoby Ojciec św. nakazał wszystkim prawym kato­
likom, pod grozą kary Bożej, opuszczać swój kraj, 
bowiem wkrótce przyjdą takie klęski, że ziemia ro­
dzić przestanie, a wszyscy ludzie wyginą.

Z Łodzi wysyłają w tych dniach do Lipska nieja­
kiego Eljasza Aroniaka, który posiada olbrzymi ta­
lent do rzeźbiarstwa.

Talent ten odkryto w nim przed kilku laty, wów­
czas to losem jego zajął się żywo Dzień, łódzki

Grono miejscowych obywateli dostarczyło fundu­
szu, przy którego pomocy ubogi Aroniak mógł uabyć 
trochę wiadomości szkolnych i uczyć się rysunku.

W ostatnich czasach wykonał pierwszą pracę wię­
kszą—grupę osób, która ma być podobno wystawio­
ną w salonie warszawskiego Towarzystwa sztuk 
pięknych.

W kościele św. Wojciecha w Kielcach ustawione 
ołtarz marmurowy z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Wzniesiono go z ofiar oficjalistów kolei dąbrow­
skiej.

Koszt budowy wynosi przeszło rs. 1,000.
W tych dniach w kościele parafjalnym w Kuro- 

zwękacb obchodzono jubileusz półwiekowego poży­
cia małżeńskiego obywateli tamtejszych Teodor* 
i Apolonji z Janików Dalińskich-

+ Wyścigi.
Z Kijowa donoszą nam:
„Wbrew podanym przez parę pism wiadomościom, 

wyścigi odbędą się w Kijowie już w tygodniu bie­
żącym.

Ogółem dni wyścigowych będzie trzy.
Nagrody wynoszą od 300—2,000 rs. i pochodzą 

w części od tutejszego Towarzystwa wyścigowego, 
w części od głównego zarządu stadnin skarbowych.

W r. z. odbyły się w Kijowie pierwsze wyścigi, 
w których udział przyjęły między innemi konie: hr. 
Józefa Potockiego i Tadeusza Dorożyńskiego.

Tegoroczne wyścigi zapowiadają się dobrze.”
+ Potrójne mordeistwo.

Z Radoszkowicz, w gub. wileńskiej’, donoszą 
nam:

„Temi dniami fnad ranem rodzina Maldowiczów 
zbudzona została trzaskiem palącego się drzewa, o- 
raz dymem, wychodzącym z mieszkania ioh starego 
ojca, w sąsiedztwie o ścianę położonego.

Udano się z pomocą do mieszkania przez wyła­
mane okno i tu spostrzeżono płonący około ściany 
stos drzewa i trzy osoby mocno, jak się zdawało, 
uśpione.

Śpiącymi byli: stary Mołdowicz, mełamed Srol i 
służąca dziewczyna.

Po bliższern zbadaniu rzeczy, przekonano się, iż 
mężczyzn! mieli po dwie głębokie rany na szyi,ostrem 
narzędziem zadane, dziewczyna zaś roztrzaskaną 
głowę i odcięte palce u ręki.

Okazało się, iż zbrodni dokonał znajomy włościa­
nin ze wsi Hurnowicz, Edward Leontowicz, a zabra­
wszy pieniądze, podpalił izbę i zbiegł."

-4- Pożary na prowincji.
W d. 2l-ym z. ni. we wsi Kokot, w po w. pińczowskim, 

w zabudowaniach dworskich należących do p. Zaremby po­
wstał ogień, który, szerząc się szybko, zniszczył trzy stodoły, 
a w nich zboża asekurowanego za 4,825 rs. i nieasekurowano- 
go za 775 rs.

Ogółem straty wynoszą 8,250 rs.
Pożar powstał z podpalenia.
W tymże dniu, we wsi Ługach, w pow. bielskim, splonęl® 

24 budynki włościańskie, zabezpieczone ty[ko na 1,350 r»-, 4 
w nich na kilka tysięcy rubli zapasów zboża i inwentarze.

Przyczyna pożaru niewiadoma.
W d. 22-ini z. m. w osadzie Szydłów, pod Stopnicą, z ńi0' 

wyjaśnionej przyczyny spalił się młyn, stanowiący własneś® 
Wojciecha Janika,, zaasekurowany na 2,045 rs.

W d. 23;im z. m. na folwarku Ozęstków, należącym do s’1 
kcesorów Śniechowskich, (w pow. łaskim), cplonęły zabudo"'t' 
nia dworskie, zabezpieczono na 1,100 rs. i zboże zaasekuroW'1' 
ne w prywatnem Towarzystwie na sumę 0,000 rs., a naot# 
wiele sprzętów wartujących 3,000 rs.

Pożar wynikł z podpalenia.
Niedawno zgorzała wieś Źolażniak pod Górą Kai warja. s*'1 

kiom czego czternaście rodzin włościańskjch pozostało tez “ 
chn i chleba. ...

Nieszczęśliwi pogorzelcy ocalili tylko to, eo mieli na 
a kilku z nich poparzyło się strasznie w czasie ratowania sw 
go dobytku.
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Na scenie i estradzie.
Gościnny występ.

JC «Z) Dobrze się stało, że pierwszy debiut p. 
’.^ojdalowicza na scenie warszawskiej wypadał, 

, jak pierwotnie zamierzano w „Panu Damazym , 
(e w „Oj, mężczyźni, mężczyźni!”; dobrze z tego 
zSlędu, iż lepsze z pewnością artysta lwowski 
Ustawi po sobie ostatnie wrażenie, niż to pierwsze 
^rajsze.

„Panu Damazym’1 podobno gra doskonale; nie 
. Psuje mu przeto dobrej roli nieodłączna od pierw- 
.*Ro występu „trema”, która, wczoraj, zwłaszcza 
pierwszym akcie, zdawała się silnie bruździć Onu- 

Krctońskiemu.
galicyjskie teatra i szkoła t. zw. Koźmiana po raz 
j już trzeci wnoszą na scenę naszą te same 
°?atnie i ujemne pierwiastki. Rutynę, sumieu- 

szlachetność gry, tak zwanej w wyższym sty- 
p Zaprezentowali nam kolejno: Żelazowski, Fren- 
(‘el i Wojdalowicz; a w każdym z nich uderzał ten 
i^ brak temperamentu, indywidualizmu, tej ujmu- 
p?°j szczerości, co porywa, wzrusza lub rozśmiesza, 

^żywości” talentu, która odrazu łamie lody mię- 
£ aktorem a publicznością.

Wojdalowicz jest też—chłodnym talentem. Mó- 
J bardzo poprawnie, przeprowadza konsekwentnie 
/‘arakterystykę postaci, widać, że obmyślonej z gó- 
?’ nie zaś tworzonej na poczekaniu na scenie, 
^c°je nad rolą — ale w panowaniu tem idzie 
3 do dobrowolnego nakładania tłumików na słowa, 
”e®la i akcenta.
(] ^tąd postać eks-adwokata wyszła w grze jego bla- 

stała się niemal drugoplanową, podczas gdy wła- 
*'G ona akcję całą prowadzi.

I błia to, na którą patrzeć trzeba przez bardzo o- 
Je szkła i wydzielające ją mechanicznie z otocze- 
tail abj te półtony pochwycić, w których się niemal 

'kowicie obraca.
,”r scenie z trzeciego aktu dokonał p. Wojdało- 
leZ całego przeobrażenia się Katona-filistra kilku 

"•Satni, nic wyzyskując prawie wcale mimiki i brzmię- 
,'a głosu; ostatnie słowa sztuki: „Jednakże ja we- 

Od niej kilka lekcyj”—chybiły.
, 2e szczegółów pozostał nam jeden tylko oryginal- 

j?ejszy w pamięci: ukazanie się sędziego w gronie o- 
barżonych i skarżących z... różą płochej Amelji Ti- 
«ard w ustach.

j. Po scenie trzeciego aktu artystę wywołano dwa- 
•i’esfi SUtym oklaskiem. Był to zasłużony succes 

Bób’" ^°jdał°wicz pierwszym tym występem zdobył 
>e uznanie publiczności; czy będzie ona mogła co 

^cej mu otiarować?—okaże się wkrótce.

Wieczór w Towarzystwie muzycznem.
I (CiecA.) Nie uciekając się do współudziału gwiazd 
^gwiazdeczek zagranicznych, korzystając jedynie 
.su miejscowych, Towarzystwo muzyczne udarowa- 
b wczoraj licznych słuchaczów programem nietylko 
°*atym, ale i wielce interesującym.
" muzyki zbiorowej, która w sezonie bieżącym 

la zająć przynależne sobie stanowisko, przypomnia- 
a młodzieńczy oktet Becthovena na instrumentu dę- 

j ‘ Dzieło to, jakkolwiek skomponowane już w r. 
] '97-ym, ukazało się w oryginale dopiero w r.

43 im, ustępując miejsca przeróbce na kwintet 
rrlyczkowy (op. 4 Es major), dokonanej przez auto- 
v 1 Nie czuć w niem jeszcze prawdziwego Beetho- 
łoe.na~~wpływ Haydna i Mozarta przebija się w ca- 
Z 8.C1 flader wyraźnie. Najwięcej oryginalnym epi- 
z . ,m jest menuet, ulegający tej ewolucji, która 
A ai'Ca pełnego wdzięku wytworzyła burzliwe, iro- 
Cec*ne nieraz scherzo, jako jedną z najwybitniejszych 

twórczości Beethovena.
. .bila słuchaczów najwięcej oryginalną okoliczno- 
U5! był koloryt czterech par instru mentów dętych* 
Jowicie: obojów (pp. Wokaun i Roguskl), klar- 
tio °'T (DP- Lesser i Borzęcki), waltorni (pp. Mąli- 
to Ws®i i Zawadzki) i fagotów (pp. Bernhardt i Ka- 
łel 8zesv,8ki). Całość brzmiała jakby organy pod 

biegłego artysty. Przyznać należy, że oktet 
wvU°Wanytn był z przejęcie, starannością, zyskując 

ykonawcom zasłużone pochwały.
Śej, 0<P'sy solowe wyróżniały się również treściwo- 

’ artyzmem.
UCzJa .fotepjanowa panny Amelji Rijchmanówny, 
brófn^cy niegdyś p. Kleczyńskiego, obecnie zaś 
ke • SehlOtzera, stanowiła prawdziwą niespodzian­
ki ( arząc słuchaczów dowodami nietylko uzdolnio- 
ty-,'Jł,acow*tości, ale i cechami indywidualnego ar- 
boril-U’ Młoda adeptka fortepjanu wykonała wy- 
oryJ*’ w całein znaczeniu tego słowa, fugę (A minor, 
Behind* f°rtepjanowy) Bacha, siuitę Schumana „Fa- 
&UbinRu;W ank”, oraz kilka utworów pomniejszych 

Steina, Moszkowskiego i Paderewskiego,

Utalentowana śpiewaczka (uczennica obecnie p. 
Millera), p. Marja D'Orio (Jopkiewicz), wykonała 
scenę z aktu ostatniego „Halki”, przerywając ją nie­
stety w połowie. Zrobiło to efekt feljetonu, odłożo­
nego do dnia następnego w najwięcej interesującym 
momencie. Bolero z „Nieszporów sycylijskich” Ver- 
diego pozwoliło śpiewaczce rozwinąć przybór kolo­
raturowy, który wraz z rozwiniętą siłą dramatyczną 
świadczy o istotnych postępach.

Bogatego programu dopełnił pan Aloiz artystyoz- 
nem wykonaniem pięknego koncertu (D minor) Mo- 
lique’a, oraz arji Bacha i menueta Boccheriniego.

Szanowny redaktorze,
Popierając myśl szczęśliwą sz. pani Z. G., tyleż, co 

i ona, t. j. 50 kop., złożyłam na udział: zwierzyniecki, 
t. j. na mające się utworzyć Towarzystwo aklimatyzacyjne, 
w nadziei, że ogół, obywatolskiemi uczuciami przejęty, nie 
zaniedba skorzystać ze sposobności założenia tak pożyte­
cznej instytucji.

Z poważaniem. Adela 8.

XHKHOLOUJA.

NOTATNIK TERMINOWY,

— Wylosowano d. 1-go b. m. akcje i obligacje kolei tere- 
epolskiej spłacane są w Warszawie w kasie głównej Towa­
rzystwa złotem, albo papierami po kursie półimperjałów. 
Właściciele wylosowanych akcyj otrzymają akcje pożytkowe. 
Do akcyj, przedstawionych do wypłaty, winien być dołączony 
talon z 12-ina kuponami, a do obligacyj talon z 11-ma kupo­
nami. Do akcyj i obligacyj, wylosowanych w latach poprze­
dnich, przy wypłacie powinien być dołączony talon z kupo­
nami.

— Do d. 10-go b. m. przyjmowane bęgą podania o uzyska­
nie stypendjów imienia Stanisława Blocha.

— D. 10-go b. m., w urzędzie powiatowym łęczyckim, od­
będzie się licytacja na przebrukowanie nlic: Zgierskiej, Hau- 
kego, Zajączka i Łęczyckiej w m, Ozorkowie od rs. 2,214 
kop. 60.

— Do d. 10 go b. m., do godz. 8-oj po południu, przyjmo­
wane będą w kasie Towarzystwa przy ulisy Mazowieckiej 
pod A: 22 im akcjo w liczbie najmniej 20-tu sztuk od tych ak- 
cjonarjuszów Towarzystwa kolei terespolskiej, którzy zechcą 
wziąć udział w nadzwyczajnom zgromadzeniu ogólnein, zapo- 
wiedzianem na d. 25-ty t. m. I

W obronie Zwierzyńca.
W dalszym ciągu głosów, które w sprawie Zwie­

rzyńca drukowaliśmy, otrzymujemy następujące:
Szanowny redaktorze,

Oddawna krążące wieści o smutnych interesach mate- 
rjalnych spółki, utrzymującej zwierzyniec, wreszcie dotkli­
we straty skutkiem pomoru zwierząt nie mogą być oboję- 
tnemi dla ogółu.

Sądzę, iż obojętnemi istotnie nie są i dlatego proponują 
środek zaradzczy następujący:

Niech 50,000 osób, dbałych o dobro instytucji, odwie­
dza częściej nasz ogród, a płacąo za wejście 20 kop. otwo­
rzy sumę 10,000 rs., za którą można będzie nabyć nowe 
zwierzęta i jeszcze zaoszczędzić coś na pilniejsze po­
trzeby.

Naturalnie, nie wykluczam tu pomocy osób majętniej­
szych, od których byt ogrodu w znacznej mierze zależy.

Myśl moja nie jest nowa: przed dwoma czy też trzema 
laty popierano ją, nie pamiętam tylko, z jakim skntkiem; 
może dziś z uwagi na straty, jakie poniósł zwierzyniec, bę­
dzie ona w skutkach swoich szczęśliwsza...

Chciej, sz. redaktorze, i t. d.
Stały prenumerator.

W zlej chwili każdy projekt dobry! Nie odmawia­
jąc też słuszności „stałemu prenumeratorowi”, iż licz­
niejsze odwiedzanie ogrodu może przysporzyć fun­
duszów, zawsze wracamy do naszego projektu głó­
wnego, tj. do zapisów na udziały Zwierzyńca.

Oto co w tej sprawie pisze do nas kilkoletni 
Adaś:

Szanowny redaktorze,
Bardzo żałuję wspaniałych zwierząt, padłych w ogro­

dzie zoologicznym, i pragnąłbym, aby zakład ten, który 
tak pożytecznie uprzyjemniał nam czas, nie upadł.

Dlatego złożyłem kop. 50 z życzeniem, aby liczni moi 
rówienśicy naśladować mnie zechcieli.

Adaś.
Pochwalając postępek mego pupila, dołączam na ten cel 

rs. 1 kop. 50. W. TomasMeskii
weterynarz.

Szanowny redaktorze!
Chcąc dać przykład bogatszej braci z Warszawy, nbogi 

chałupnik z Pragi, w poparciu myśli pani Z. G., złożyłem 
rubla na mający się utworzyć według nowych warunków 
ogród zoologiczny.

Z uszanowaniem. ",«•
*

Szanowny redaktorze!
Wyczytawszy w Kurjerze wiadomość, iż zwierzęta dra-' 

pieżne w zwierzyńcu padają, dzieci żałośnie płakały, bia­
dając, iż ogród będzie zamknięty.

Pocieszył nas dopiero list w numerze porannym pani 
Z. G. Bo i dlaczego mamy pozwolić na upadek zwierzyń­
ca, skoro łatwo pomódz możemy?.••

Choć mam niewiele, bo jestem szewcem, złożyłem na 
udział 30 kop.

Niewiele to, ale może da przykład dobry.
Józef N.

t W dniu 11-ym października r. b., to jest w sobotą, o 
godzinie lO-ej zrana w kościółku warszawskiego Towarzy­
stwa dobroczynności odbędzie sią nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Stefana NEYBAURA, na które to nabożeń­
stwo Towarzystwo ma honor zaprosić opiekunki i członków 
swoich oraz familję zmarłego. _J282—

Telegramy „Kiirjera Warszawskiego".
ZJAZDY,

Berlin 8 go października. ^Tel. pr. K. T7.) — 
Teraz dopiero doszła tutaj wiadomość, że pociąg, 
wiozący cesarza Wilhelma do Wiednia, musiał za­
trzymać się kolo Bogumina w polu przez półgodziny, 
ponieważ wagon cesarski okazał się lekko uszko­
dzonym. Wypadek zaszedł jeszcze na terytorjnm 
pruskiem.

Wiedeń 8-go października. (TeL pr. K. W.)— 
Cesarz Wilhelm dzisiaj popołudniu udał się z po­
wrotem do Niemiec. Jutro cesarz Wilhelm obe­
cnym będzie na próbach strzelania w Kunersdorfie.

11 cym 8-go października. (7eŁ pr. K W.)— 
Zjazd Crispiego z Kalnokym z pewnością nastąpi. 
Będzie to odpowiedź na próby obudzenia wzajemnej 
nieufności pomiędzy Włochami i Niemcami,

, UNJA CELNA.
Berlin 8-go października. (Tel. pr. K. TF.) — 

Rozmaite wskazówki każą się domniemywać, że 
podczas zjazdu cesarzów w Rohnstocku zawarte zo­
stały umowy, dotyczące zasadniczych zmian w sto­
sunkach handlowych Niemiec i Austrji. Poważno 
domy handlowe w Berlinie otrzymały w tych dniach 
z urzędu poufne zapytania, jakie zmiany celne dla 
przywozu i wywozu pomiędzy Niemcami i Austrją 
byłyby pożądane.

BANKIET FLORENCKI
Bzyin 8-go października. {Tel. pr. R. W.)__

Oczy całych Włoch zwrócone są dzisiaj na Floren­
cję, gdzie Crispi wygłosić ma wielką mowę bankie­
tową. Poseł włoski przy dworze austrjackim, hr. 
Nigra, będzie także obecnym. Przybyło 34 spra­
wozdawców dziennikarskich. Wszystkie hotele prze­
pełnione.

Bsym 8-go października.’(TeŁ pr. K. TE)— 
Crispi ma w swojej mowie dzisiejszej wylnszczyć, 
że radykaliści włoscy domagają się rozbrojenia a ró­
wnocześnie nabytków terytorjalnych kosztem sąsia­
dów, a zatem wojny. Sprzeczność ta dowodzi, że 
słuchanie takich programów i uleganie tak mętnym 
aspiracjom, zgubiłoby Włochy. Przymierze potrój­
ne jest rękojmią pokoju i w ńiczem nie zagraża 
Francji. Taki ma być rdzeń dzisiejszych wywo­
dów Crispiego.

KONIEC M0RM0NIZMU.
Wa»syiigton 8-gó października. (F. pr. R. 

War.)—Z Saltlake City telegrafują: Kongres mor- 
moński uchwalił zniesienie wielożeństwa. (Appóln.)

WYBUCH.
Londyn 8-go października. (TeL pr. K. w.)— 

W Wilmington nastąpił wybuch !prochowni. Trzy­
dzieści Ofiar zabitych i rannych.

Wiedeń 8-go października. (Teł. pr. K. W.)— 
Przyczyną panującego przesilenia w tutąjszym prze­
myśle szewekim jest pogorszenie s>ę wyrobu, skut­
kiem czego Niemcy i Frania przestąją rob.ć zamó­
wienia w Wiedniu. Obecnie 6,000 czeladników sze- 
wckich jeśt bez zarobkiŁ
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Sprawozdania z targów.
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7 45 1002
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177.50
163.25

2 50
7 15

45
10

1125
812
9 21

7,54
3,30

8 55
2 57

8 05
215

6 45
9 —
4 15

8
7 05
6 30

7 32
1 5>
7 01
9 45
9 30

251 90 
‘5165
254 10 
252.40
255 25
81.50
73 50

p. p. 
r.

Warszawsko-petersburska:
Poczt 3 k). doWilna, 2 kl. do Pętersb. 
Osobowy 3 kl........................................
Osobowy

Nadwiślańska do Kowla:
Osób, (także do Dąbr. i Ostrowca) . 
Poczt, (także do Kielc i Koluszek) , 
Towarowo-osobowy do Otwocka . . 
Miejscowy do Lublina (także do Dą­

browy, Ostrowca i Koluszek) .

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy ....................
Osobowy do Nowogieorgiewska . .

Obwodowa z kolei wiedeńsk.:
Osobowy  
Osobowy

Obwodowa z kolei terespolsk.:
Osobowy  
Osobowy

W^iedeń 8-go października. (T. pr. Kur. W.)— 
Rotszyld ofiarował na pogorzelców Tokaju 10,000 
złr.

Budapeszt 8-go października. (T. pr. R. IV.) 
Nemzet nalega na przyśpieszenie regulacji waluty. 
'Nie agio ale chwiejność jego wstrząsają rynkietn 
ipieniężnym. Akcja wymaga silnej ręki, wszakże 
musi jeszcze potrwać kilka miesięcy.

JL/WOW 8-go października. (Tel. pr. K. W.) — 
Zbiegłego z Kielc kantorzystę Mendla dziś tu are­
sztowano. Mendel zdefraudował w Kielcach 10,261 
rs. i z tern umknął za granicę. Przy zbiegu podczas 
rewizji znaleziono 7,245 rs.

Berlin 8-g< października. (Tel. pr, K. U7.)— 
Powszechnie utrzymują, *,że agitacja za przywróce­
niem napowrót jezuitów do Prus nie ma żadnych wi­
doków, gdyż rada związkowa stanowczo jest prze­
ciwną temu projektowi.

Berlin 8-go października. (Tel. pr. K. IV.) — 
Kanclerz Caprivi powrócił tu dzisiaj z południowych 
Niemiec.

Berlin 8-go października. (Tel. pry w. K. IV.)— 
Pozwolenie dowozu trzody chlewnej z Węgier roz- 
ciągniętcm zostało na dalszych 24 miejscwości nie­
mieckich. !

llsi/m 8-go października. (Te\ pr. K. IV.) — 
Poseł Schloezer stara się usilnie o przeprowadzenie 
ba arcybiskupa gnieźnieńsko poznańskiego albo Fri- 
skego (o którym wczoraj pisaliśmy; przyp. red.) al­
bo też biskupa chełmińskiego, Rednera.

Belgrad 8-go października. (Tel. pr. K. IP.)— 
Stu dwudziestu amantów wpadło na terytorjum serb­
skie. Kilku strażników celnych zabito i zrabo­
wano.

10 20 w.
6 45 w.

11 05 r.

7 03
7.08
9 28

8 35
3 15

10 43
9 10
5 30

10 13
Hi-8
5 18

11 15
3 30
7 15

Odch. I Przvch.

Warszawsko-wiedeńska:
A) Do Wiednia;

Pośpieszny 3 klasy ....... 
Osobowy 3 klasy . ......
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższo pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Knrjerski I i II kl  
(Wagony sypialne I-ej i H-oj kl. idą 

do granicy, dalej tylko I oj kl.) 
Spacerowy do Skierniewic w niedzie­

le i święta . .
B) Do Aleksandrowa: 

Knrjerski I i II kl  
Osobowy 3 klasy .... ■ . . .
Osobowo miejscowy 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-terespolska:
Knrjerski 2 kl. do Brześcia . . . . 
Poczt. (3 kl. od Łukowa do Brześcia) 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia 
Towarowo-osobowy 8 kl. do Lnkowa 
Towar.-osob. II i III kl. do Mrozów

Od 15 października 
przyjmować się będą do roboty 

podług najświeższych żurnali

SUKNIE DAMSKIE 
jak dotąd zaś, tak i nadal 

UBRANIA DZIECINNE 
i Wszelka Bielizna. 

BAZAR WYROBÓW KOBIECYCH 
Wiersboua (i, hotel Angielskie
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2 20 p. P>
9 40
9 45

6
10

5

Berlin 8 >eo październiki. (Tel, yyno. K<iri«rn Wnrtt.y — 
Giełda dzisiejsza pozbawiona była zleceń z Petersburga, 
którego banki były nieczynne z powodu święta. Skutkiem 
tego mocna zasadnicza tendencja giełdy miała możność roz­
winięcia się, czemu sprzyjały zapotrzebowania rubli tak na 
rachunek miejscowych bankierów i zbożowników, jakoteż i 
domów paryzkich. Ruble osiągnęły poważne zwyżki. Ban­
knoty russkie w tranzakcjach końcomiesięcznych kupowano 
/. początku posiedzenia po 255.— i 255.25, następnie po 
2Ó5.25, 254.75 i 255.—, a w chwili urzędowego zamknięcia 
obrad po 255.25. W porównaniu z wczorajszomi kursami, 
podskoczyły banknoty russkie w obrotach natychmiasto­
wych o 1 mar. 60 fen., a w dostawowych o 1 mar. 75 fen. 
Warszawa krótkoterminowa lepiej o 1 mar. 95 fen., krótki 
Petersburg o 1 m. 90 fon., długoterminowy zaś o 1 mar. 70 
fen. Przekazy na Wiedeń w dalszym ciągu niżej, krótkie 
o 30 fen. (176.40), długoterminowe zaś o 10 fen. (175.40). 
Z papierów listy zastawne ziemskie podniosły się o 40 kop., 
a pożyczki wschodnie o 1 rs. 30 kop. w złocic. Więcej 
płacono za 4% konsolidowane pożyczki russkie z r. 1880-go, 
i obie pożyczki premjowe russkie, podczas gdy 4,/ao/o listy 
zastawne russkie i kupony celne nie uległy zmianie. Akcje 
kredytowe austrjackie notowano po 171.75. Dyskonto pry­
watne pozostało bez zmiany. Żyto dziś było kupowane chę. 
tniej; ceny w obu terminach droższe o 75 fen,

Berlin 8 go października (n»t‘vtnie urzędinoe giełdy) 
Bil.ban. rtts.w tr. nst. 
Weksle na Warszawę 
W e/t.na Petersb.lcrót. 
Wek.na Petersb.dbig. 
Bil. ban. russk.ua dost. 
Wschodnia poż. II e:n 
Listy zast. serii I-aj

Kursa z7-go października: 
253.70, 80.20, 73.10, —.

214
8’12

KUKJER WARSZAWSKI. — Dnia 9 października 1890 <

A kej e d. ż. war.- wio l. —. 
Akcje kredytowa 

i Weksle na Lotu Icr.
, „ „ <U
Żyto w tow. gotow 
Żyto na wiosnę

253.30, 252.70, 252 20, 250.70, 
176.75, 16250.

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
— Odebrałem i odpisałem... Serdecznie dziękuję* 

Dziś będzie odpowiedź... T. p. 3523

Łódź4-go października. — Wczoraj sprzedano na stacji to­
warowej 100 korcy pszenicy po rs. 5.85 za korzec. Na Nowym 
Rynku sprzedano: 200 korcy pszenicy od rs. 5.80 do 6 rs., 100 
korcy żyta od rs. 4.20 do 4.o3, owsa 75 korcy od rs. 2.10 do 
2.W) za korzec. Popyt w ogóle dobry.

Toruń 4-go października. — Pszenica bez zmiany, 126 
funt, pstra 176 in., 128 f. jasna 181 m., 130 fnnt. jasna 182 m. 
Żyto stale, 122 fu it. 162 do 163 mar., 124/5 funt. 164 mar. 
Jęczmień browarny jasny 150 do 162 m., śre ni 130 do 140 m., 
groch warzelny 140 do 160 nu, owies świeży 125 do 132 mar. 
Wszystko za 1,000 kil. franco kolej włącznie z ciem. Makuchy 
rzepakowe 5.15 do 5.20 mar. Makuchy lniane 6.05 do 6.20 mar. 
Otręby pszenno jasne średnie 3.85 nu, 3.90 m., grube 3.95 m., 
4.00 mar. Otręby żytnia 4.25 mar. do 4.30 mar. Wszystko za 
60 kilogramów franco kolej.

Łój mocno, w większych partjach płacono po rs. 3.65 za 
towar wyborowy, za pojedyncze beczki osiągano rs. 3.75 do 

3.77’/j. Towar amerykański zdrożał cokolwiek. Zapasy w o- 
góle są nie wielkie, a nowych dostaw oczekiwać można dopie­
ro za miesiąc.

Cukier. Według sprawozdania biura przedstawicieli fa­
brykantów cukru w Kijowie zd. 30-go września, r. b., w okre­
sie czasu od d. 13-go września do d. 30 go września r. b., doko­
nano na tamtejszym rynku cukrowym następujących tranzak- 
cyj mączką cukrową krystaliczną: Z hampanji 1890/91 r.: w d. 
12-ym września 10,000 pudów nu stacji Moskw-a z odbiorem 
do dnia 2-go października r. b., po rs. 4.65, z zadatkiem rs. 4; 
w dniu 13-ym września 30,000 pudów na stacji Bialocerkiew 
na październiWuty po rs. 4.05. bez opakowania; w dniu 14-ytn 
września 10,000 pudów na stacji Rachny na grudzień-styczeń 
po rs. 4, z zadatkiem 25 kop.; w dniu 15 ym września 25,000 
pudów z dostawą dorafinerji żytyńskiej: w grudniu 10,000 
pudów, w styczniu 10,000 pudów "i w lutym 5,000 pudów po 
rs. 4.1'0, z zapłatą rs. 3 z terminem trzymiesięcznym od daty 
odbiorn i 20.000 pudów na stacji Moskwa na grudzień-styczeń 
por-. 4.65, z zapłatą przy odbiorze towaru; w dniu 20-ym 
września 20,000 pudów na stacji Winnica na maj-czerwiec po 
rs. 4.30, z zapłatą połowy należności po 6-ciu miesiącach i 
20,000 na stacji Wolkowinco na maj-czerwiec po rs. 4.26, z za­
płatą połowy należności po 6-cin miesiącach; w dniu 22-im 
września 20,000 pudów na stacji Proskurów na maj-czerwiec 
po rs. 4.25, z zapłatą połowy należności po 6-ciu miesiącach i 
10,000 pudów na stacji Proskurów na maj-czerwiec po rs. 4.25, 
z zapłatą połowy należności po 6-ciu miesiącach; w dniu 23-im 
września: 10,000 pudów na stacji Kamionka na wrzesień-pa- 
ździernik po rs. 4.15, z zapłatą rs. 1 po 6-ciu miesiącach; 10,900 
pudów na stacji Tagańoza na wrzesień-październik po rs. 
4.12'/j. z zapłatą rs. 1 po 6-ciu miesiącach; 2 ,0'0 pudów na 
stacji Fanduklejówka na wrzesień-październik po rs. 4.15, 
z zapłatą rs. 1 po 6-ciu miesiącach; 10,200 pudów na stacji Ol­
szanica na wrzesień-listopad po rs. 4.10, z zapłatą rs. 1 po 6-ciu 
miesiącach i 10,200 pudów na stacji Charków na wrzesień-pa­
ździernik po rs. 4,35, z zapłatą rs. 1 po 6-ciu miesiącach; w d. 
25-ym września 20,0 ,)0 pudów na stacji Mtskwa na listopad- 
luty po rs. 4.65, z zapłatą przy odbiorze towaru; w dniu 26-ym 
września 10,200 pudów na stacji Hzpoia na wrzesień po rs. 
4.10, z zapłatą rs. 1.10 po 6-ciu miesiącach i 6,000 pudów na 
stacji Fanduklejówka na październik-listopad po rs. 4.15, 
z zapłatą 1 rs. 15 kop. po 6-ciu miesiącach; w dniu 27-ytn 
września 20,000 pudów na stacji Trostjaniec-Charkowski na 
wrzesień-listopad po rs. 4.25, z zapłatą rs. 1 po 6-ciu miesią­
cach. Na wywóz na wschód sprzedano: w d. 15-ym września 
20,400 pudów na stacji Go:ta na październik po rs. 2.75 i w d. 
22-im września 23,0 0 pudów na staiku w porcie odesskim na 
październik listopad po rs. 2.85. Świadectw wywozowych go­
towych europejskich sprzedano w d. Hł-yni września na 1,701 
pudów, po rs. 1.75 w stosunku puda. W d. 13-ym września 
miejscowo rafinerje obniżyły ceny swoich produktów o ŻO kop. 
na pudzie na m. wrzesień.

Gdańsk 7-go października. — Pszenica krajowa spokojnie 
bez zmiany; towar tranzytowy piacono częściowo trochę dro­
żej, przy lepszym popycie. Płacono za polską tranzyto pstrą 
obsadzoną 120 f. 131 mar., jasno-pstrą mocno obsadzoną 117 f. 
130 mar., 122 f. 132 mar., 122/3 i 123 f. 133 mar., 129 funt. 140 
m., jasno-pstrą obsedzoną 124/5 f. 142 ni., 127/8 f. 144 ni., jasno- 
pstrą 13 ) f. 153 mar., białą obsadzoną 131/2 f. 152 m.; za russką 
tranzyto szklistą 125 f. 144 mar., łagodnie czerwoną 127 f. 
142 mar. za tonnę. Terminy tranzyto: na październik 1471/, m. 
w zaofiarowaniu, 147 mar. w j oszukiwaniu, na październik- 
listopad 147 mar. w zaofiarowaniu, 1461/, mar. w poszuki­
waniu, na listopad-grudzień 146’/? mar. w zaofiarowaniu, 141 
m. w poszukiwaniu, na kwiec.ień-maj 15<im. w zaofiarowaniu, 
149,/2 mar. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna tranzytowej 143 
mar. Żyto bez zmiany: Płacono za rursi- io tranzyto 1.5 t. 116 
mar., 126 f. 115 mar. Wszys'ko za 120funt. i tonnę. Terminy*, 
na październik tranzytowe U4‘/2 m. płacono, na październik- 
listopad tranzytowe 114 mar. płacono, na listopad-grudzień 
tranzytowe 113'S mar. w zaofiarowaniu, 113 m. w poszukiwa­
niu, na kwiecień-maj tranzytowe 113 mar. w zaofiarowaniu, 
112 mar. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna dolno-polskiego 
116 mar., tranzytowego 114 mar. Wypowiedziano 50 tonn. Ję­
czmień targowano russki 98 t. i 102 do 103 f. 100 m., 105 f. 10 J 
n>., 106/7 ?------ 
f. 112 m.. lepszy 107 8 f. 108 mar., 111 f. 116 mar., jasny 100 f. 
10 m., 103 f 110 m., 1’ 6 f. 114 m., na paszę 95 do 99 mar. za 
Groch polski tranzyto warzelny 136 m., na paszę 115m za ton­
nę płacono. Wyka krajowa trochę obsadzona 122 mar. za ton­
nę. Soczewica russka tranzyto 155 mar. za tonnę płacono. Sie­
mię lniano russkie trochę obsadzone 178 m. za tonnę. Rzepni- 
ca russka tranzyto 98 m. za tonnę płacono. Spirytus nie pod­
legający chi w towarze gotowym 61'/j m. w zaofiarowaniu, 
na październik-grudzień 54 m. w poszukiwaniu, na listopad- 
maj 54'/j war. w poszukiwaniu, podlegający clu w towarze go­
towym 40 mar. w zaofiarowaniu, na październik - grudzień 
34'/2 mar. w poszukiwaniu, na listopad-maj 35 mar. w po­
szukiwaniu. Cukier w Gdańsku spokojnie. Kurs w Gdańsku 
254.25 m. za 100 rs.

— Panu Hubertowi ŚlepowroAshiemu.— W ważnej tej spra­
wie radzibyśmy porozumieć się z sz panem osobiście i w tym 
celu pros my uprzejmie o pofatygowanie się do redakcji w go­
dzinach między 7—8 wieczorem.

— Panu M. — Ustępy niektóro wcale dobre, a „Stokrotka" 
zupełnie godna diuku. Kurjer jednak z prac tych nie sko­
rzysta.

— Panu W. W. w Płocku.— „W miesiącu maju", wierszyk 
przygodny, sezonowy, nte pozbawiony cech rzeczywistego ta­
lentu. Zrobimy przytem uwagę, żc strofa czterowierszowa, 
w której tylko drugi i czwarty wiersz z sobą się rymują, do­
brą jesf jędrnie w wierszach ośm o lub sześeiozgloskowych.

— Prenumeratorowi. — Projekt godzenia służby na miesiąc 
nie wydało nam się praktycznym.
• — Panu F. P., wioślarzowi w Płocku.— Zajście zbyt drobne 
aby wywoływać z tego powodu dyskusję publiczną.

— Panu P.ydz. — Nie ulega najmniejszej wątpliwości że
z pisma można wnioskować o charakterze piszącego, jakoż 
giafologja stanowi dzisiaj przedmiot stadiów baidzo powa­
żnych; ale o ile jest w niej biegłym ten, o kogo pan zapytuje 
nie wiemy. J ’

— Prenumeratorce.—Dom, niegdyś należący doSalwatorów, 
położony jest przy ulicy Freta (na Nowem-Mieście) i obecnie 
oznaczony numerem policyjnym 89 (numer hypoteczny 336), 
Dziś jest własnością małżonków Sehnejdrów.

DLA DZIECI J
eleganckie ubrania. Chmielna 7, m. 1.

ELEGANCKIE OBRANIA DZIECINNE
najmodniejsze — Chmielna 7, m. 1. 36^

— »/eziorko pod Łomż^ą poleca swoja wódM 
z traw nadnarwiańskich ,,i^M6róir7cę“.' SkU1* 
burtowy w Warszawie Irębacka 3. 436^

B. RONCZEWSKI
przedstawiciel fabryki paryskiej 
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